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Powyższą rzecz o ż y c i u  w i e c z n e m  c z ł o w i e k a  
napisał szanowny ziomek nasz p. Trentowski, którego 
ważne dzieło o filozofii uniwersalnej, podaliśmy już da­
wniej w krytycznym rozbiorze w  kolumnach pisma tego. 
Je st to rozpraw a, która mu zjednała pozwolenie wykła­
dania filozofii przy uniwersytecie w Frejburgu w Bry- 
zgowii. N iem cy, poszczycający się dotąd sami jedni 
głębokością spekulacyjnych pomysłów przed wszystkiemi 
innemi narodami, znaleźli tu  współzawodnika, gdzie go 
się najmniej spodziewali. Zdumieni patrzą się na P o­
laka, stawającego w rzędzie ich filozofów, obok Lei- 
bniców, Kantów, Fichtych, Heglów. Z ciekawości zrazu 
samej, idą go słuchać, biorą pisma jego do ręki; ale za­
ledwie posłyszeli pierwsze zdania, zaledwie przeczytali 
kart kijka, poryw a ich wir myśli, zachwyca szczytność 
i żywość w yrazu, i obejrzawszy nowe tajnie pomysłów 
sławiańskićj głowy, zadowołnieni, z wyrugowanem z serc 
uprzedzeniem, oddają świadectwo prawdzie. Z tego za­
tem względu, jako też i dla samego przedmiotu, ważną 
a ciekawą jest rozprawa dla nas współziomków autora.

Napisana jest w  języku łacińskim, bo taki jest zwy­
czaj między uczonym i; może dla tego, aby uczoność 
tern uczeńszą się wydała. Choć takiego języka, użytego 
mianowicie na oddanie nowych licznych pojęć niemie­
ckiej filozofii, Rzymianinby nieboszczyk, którego snać 
łaciną honorują, nie rozumiał i zatykał uszy, a trząsł 
gniewliwemi usty na b a r  ba  r a s  v o c e s ;  — to jednak 
uczeni mile tej łamauiny słuchają, nie żeby im się po­
dobała, ale że im schlebia erudycyą, że jak toga obrzu­
cona na schudłe pokurczone członki, nadaje rzeczy, 
wielekroć równie jałowe'j i suchotnej, umiejętnego po­
zoru napuszonej powagi. ̂  Czasby zrzucić uczonym tę 
maskę. W o lte r  w długiej pudrowanej w kędziory pe- 

Rok trzeci.

ruce, z wyłożystym gorsem, frakiem jedwabnym w kwiaty 
po kostki, wydawał się tak ustrojony ludziom swojego 
wieku poważną figurą; dziś strój taki przeszedł w śmie­
szność, wisi w garderobach maskowych. Ale i to jeszcze 
•uchodzi, bo na zapustnej pohulance szukamy śmiechu 
i wesołej myśli: lecz gdy tam zoczymy poważną wie­
kiem, szanowną zasługami osobę, przybraną w pstrocinę 
arlekina, śmieszność ginie, a niedorzeczność nas uderza. 
Czemźe jest łacina pozszywana z kawałków, w ykrojo­
nych to z komików rzymskich, to z Cycerona, to  z Se­
neki, to połatana skrawkami nowszej m ody scholasly- 
cyzmu i niemieckiej spekulacyjnej łaciny; i w to wszy­
stko przyobleczona filozofia tegoczesna ?

Nasz Trentowski u łożył rzecz swoją po łacinie, bo 
tak mu kazał zwyczaj, p rzep is; i skoro tylko mógł w y­
zuł ją co prędze'j z tej sukni, nie na nią robionej, i 
przypisy do rozpraw y napisał po niemiecku. Rzecz 
sama przez łacinę nie zarobiła na pozorze , bo go nie 
potrzebowała, a straciła na wziętości, bo tylko uczonym 
stała się przystępną; a przecież, któżby nie chciał na­
brać filozoficznej pewności o życiu wiecznem? kto wśród 
zamętu niedowiarstwa lub pojęć chorobliwej wyobraźni 
o duszach zm arłych, nie pragnąłby oświecić się prawdą* 
przekonaniem? Praw'dać z drugiej strony , że źle tam 
z wiarą w żywot wieczny, gdzie go trzeba dowodzić; 
a to jest jedno z tych Uvardych pytań, którego rozwią­
zanie podobno nigdy się tak nie uda rozum owi, jak 
wierze. Zobaczmyź, jak mu podołał nasz autor.

System filozofii Trentowskiego powstał ze zlewku 
dwóch przeciwnych sobie systemów, przedmiotowego, 
czyli materyalnego i subjektowego, czyli idealnego wa­
dzenia rzeczy. Na ten sam sposób powstała i nauka 
jego o żywocie wiecznym. Popatrzył się po wyobra­
żeniach i tych, co utrzym ują, iż dusza po śmierci wraca 
do ogólnej duchówe'j jedności, i tylko pod tyrm w zglę­
dem jest nieśmiertelna; i tych , co nauczają, że jak za 
życia na ziemi była osobą, tak i uwolniona z więzów 
ciała żyć będzie wiecznię.j jako osobna istota. Na ten 
cel wprowadził na scenę’ dwóch przyjaciół, {reprezen-
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tantów  dwóch pomienionych przeciwnych w yobrażeń; 
i ci przekonywując się nawzajem, a brnąc coraz dalej 
w  konsekwencyach założonego twierdzenia, odsłaniają 
jeden drugiemu wszystkie onych wyobrażeń słabe strony 
i niedorzeczności; aż nareszcie F l a v i u s ,  co bronił nie­
śmiertelności dusz w edług zasad w iary , a rozumowym 
wnioskom przeciwnika podołać nie mógł ,<J^ozstal się 
z nim obrażony. Cały ten dyalog pełen jest życia i 
trafnych nader myśli.

W  drugie'j części pisma zajmuje sam autor opu­
szczone przez zawodników szranki i w ykłada naukę o 
życiu wieczne'm w edług własnych zasad. Dla łatwiej­
szego wystawienia rzeczy, obejmiemy ją tu  w  czterech 
punktach:

1) S t o s u n e k  m a t e r y i  d o  d u c h a .  — Nie to 
jest prawda, co sam zmysł chwyta, ni to, co sama myśl 
objawia^ ale co człowiek dostrzega; a dostrzeżenie jest 
aktem myśli i zmysłów razem. Ciało i dusza, materya i 
duch, świat i Bóg, są to abstrakcyjne samej myśli roz­
stępy, rzeczywiście w  takiem rozdw ojeniu nie istniejące. 
Bóg jest nierozerwaną jednością materyi i ducha, świat 
jego objawieniem; człowiek podobnie jest węzłem ciała 
i d u sz y , żywot jego pojawem. Nie jest to połączenie 
się jakie, ale przeniknienie się wzajemne, tak jak n. p. 
w yraz wym ówiony przenika się ze znaczeniem swojem, 
iż nie masz w yrazu bez znaczenia, znaczenia bez w y­
razu , chociaż człowiek jedno i drugie myślą wyróżnić 
mocen.

2) S t o s u n e k  c z a s u  d o  w i e c z n o ś c i .  — Bóg 
jest jeden zawsze i ten sam, nieskończony, wszędzie 
obecny; pod tym względem wieczny i czasowy razem; 
wieczny przez jedność i tożsamość istoty sw ojej, cza­
sow y przez jej ciągłe objawianie się. Czas i wieczność 
są więc formy B oga, przywiązane do tego, czein jest. 
Czas jest wieczność nieustannie' wykrywająca się, a dla 
tej nieustanności nie może mieć ani początku, ani końca, 
ale ma przeszłość i przyszłość. Czas objawia się przez 
ruch, życie; wieczność przez śmierć, ustanek wszelkiego 
ruchu. Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, jako same 
formy są tylko abslrakcye, ich rzeczywistość jest w tern, 
co minęło, w  tein, co je s t, i w tein, co będzie. To 
wrszystko razem wzięte jest wieczności rzeczywistością. 
Przeszłość zatem tak pojęta, jest taką samą rzeczywi­
stością co teraźniejszość. T o , co b y ło , nie przestało 
być, nie obróciło się w nic, ale stęgło, znieruchomiało 
na wieczność. I człowiek więc każdy ze śmiercią nie 
przestał istnieć, istnąć musi na całą wieczność taki, jaki 
by ł za życia, dla tego właśnie, że by ł i taki był. Prze­
szłość, jest to pole elizejskie, jest królestwo niebieskie, 
pobyt wszystkiego pośm iertny, wieczny odpoczynek
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umarłych. W  przeszłości jest wszystko zapełnione, a 
zapełnione tem, co by ło ; granice jej rozszerzają się ka­
żdą chwilą strąconą z teraźniejszości, i zapełniają się 
nowym przybytkiem tego wszystkiego, cze'm ta chwila 
żyła, a uroniła przez śmierć.

3) S t o s u n e k  c z ł o w i e k a  d o  B o g a  i ś w i a t a .
To ,  co człowieka stanowi, co jest nim sam ym , nie 

jest ciało, bo ciało odebrał od natu ry , jakby mieszka­
nie dla siebie; nie jest i dusza, bo i duszę wziął od 
Boga, jakby posag, majątek; a nadto ciało i duszę ma 
każdy człowiek, jest to więc wszystkich ludzi własność, 
a do tego nadana im długiem, k tóry  ze śmiercią matce 
ziemi, i Bogu, ojcu wracają. Musi zatem być coś trze­
ciego, co człowieka, jako tę a nie inną istotę stanowi, 
co go czyni sobą, albo osobą. Człowiekiem więc, we 
właściwem tego w yrazu znaczeniu, jest tylko to, co za- 
pomocą przenikających się nawzajem sił duszy i ciała, 
na osobę się w yrobiło. Ciało jako ciało i dusza jako 
dusza z istoty swojej do Boga należą, i pod tym wzglę­
dem Bóg jest stwórcą człowieka; ale od chwili poczę­
cia się jego juz , co było  boskiem , stało się ludzkiem. 
Ciało jako ciało i dusza jako dusza, są^Jej samńj-istoly, 
co świat zew nętraeyr-łńrm rkarm - swoją z niego, i pod 
tym względem człowiek jest synem natu ry ; ale to wszy­
stko zaraz przyswaja się w człowieku, zamienia na oso­
bę, i co było  naturalne, staje się człowiecze. Co więc 
od Boga i od świata, to  nie nasze, to jest nasze czło­
wieczeństwo niewłaściwe ( s e i L a s  i m p u r a ) ,  to  po 
śmierci, komu należy, oddać musimy; ale cośmy za po­
mocą Bożego i światowego daru urobili na siebie, na 
własną osobę, to prawdziwy żywot nasz, właściwe czło­
wieczeństwo nasze ( s e i t a s  p u r a ) ;  tego śmierć nie ni­
szczy, ale po oddaniu ziemi, co jest ziemskiego, a Bogu, 
co jest boskiego, utrw ala w nieśmiertelną postać osoby 
naszej. Taka jest dusza w znaczeniu żywota wiecznego 
(ńianes), żywot jej jest wiedza wieczna tego wszystkiego, 
co wiedziała, zanim stanęła na progu wieczności, a za­
tem wieczne przekonanie złego lub dobrego życia.

(D a lszy  c ią g  nastapi.J

L itera tu ra  k ra jo w a .

I® o e V j j a.

P i'f i f fn ie n ie  CutBu.
■•Cudu, acli! cndu» — św iat wola, 

5 .Z eby się  z w ięzów  rozkow ał;
B o  mu potrzeba anioła,
Coby zbawienie zw ia sto w a ł! —



-Cudu!" ustami drżąccmi 
W o la  dziecina maleńka,
I  clioć się k ry je  i lęlca,4 
M a tyle cacek na ziem i:
Jednakże w  górę pogląda,
W  bław atne niebios półkole,
I  złotej gw iazdeczki żąda,
By j ą  zawiesić na czole.
O ! bo i dziecko w  pieluchach,
M yślą cieniuchną, niejasną,
Śni o aniołach i duchach,
W  pieluchach dziecku za ciasno! —

..Cudu, ach! cudu- — św iat wola, 
Z eby się z więzów ro zk o w al;
Bo mu potrzeba anioła,
Coby zbawienie zw iastow ał! —

-Ach! cudu- — w ola młodzieniec, 
Gdy miłość w re w  sercu czystem,
Gdy z twarzy" spełznie rumieniec, ' 
Zm iany burz życia poświstem. — 
M łodzieńcze! co ci po cudzie? 
Niemaszże woli żelaznej,
B y z niew ieściałą w  ułudzie,
P chnąć m yśl ku gwiaździe przyjaznej? 
Gdy pragniesz ziemskiego nieba',
I  po cóż w rozpaczy brodzisz? 
pu d u  ci niebios nietrzeba,
Chciej tylko — cuda urodzisz! —

-C udu , ach! cudu- — św iat wola, 
Zeby się z więzów rozkow al;
Bo mu potrzeba anioła,
Coby zbawienie zwiastował! —

O! dziewcze m iłe, nadobne, 
Czemuż łzą błyszczy powieka? 
Przyw działaś suknie żałobne,
A serce czeka i czeka!
I  tobie cudu pragnienie 
M łodziutką pierś niepokoi,
W y c isk a  łzę i westchnienie,
Bo pierwszą miłość duch roi.
Lecz na cóż cudu ci żądać?
Cudem , twej k rasy  ułuda,
D osyć w  twe oczy poglądać,
A żeby uwierzyć w  cuda! —

-A ch ! cudu , cudu- — św iat woła, 
Ż eby się z więzów rozkow al;
Bo mu potrzeba anioła,
Coby swobodę zwiastował! —

Tam  lud pod śmierci obuchem,
Gdy nad nim nieszczęścia plaga,
Lud w ielki ciałem i duchem,
Cudu się z niebios domaga.
M odli s ię , — żeby odwróci!
Żelazo co piersiom grozi, —

B y rozgrzać w icher co mrozi,
Ż a r  modłów z piersi w yrzucił.
O ! wielki, znękany ludzie,
Cudem je s t  w łasne twe ram ie;
Jfie  m odlić, m arzyć o cudzie,
Lecz chcieć , — chęć wszystko przełamie!

»Cudu, ac łi! cudu- — świat wola, 
Z eby się z więzów" rozkowal,
Bo mu potrzeba anioła,
Coby zbawienie zw iastow ał! —

K iedy św iat w pragnień powodzi 
Z lodow aciałą pierś mirzy,
K iedy drży przeczuciem burzy,
K tó ra  mu cuda urodzi; —
Czyż niema na ziemi całej 
Jednego naw et człow ieka?
Tej duszy ognistej , śmiałej,
K tóra na cuda nicczeka.
O! je s t jedyny w śród tłumu 
G enijusz, cudu niepragnie,
Bo on potęgą rozumu 
Do swojej woli św iat nagnic.

Genijusz »cudu!« nie wola,
Zeby świat z więzów rozkowal,
Bo przybrał postać anioła,
Żeby zbawienie zw iastow ał! —

Konstantyn MTorotteński.
P o w i e ś ć  7c o a a c k  a.

I.
Jarugami, stepami, sira w ilczyca bieży, jak płaczka 

wyje, na wilczęta w o ła ; a wilczęta niebiegną. — W  ja­
rugach głucho, na stepie pusto; tylko w ycie dalekim 
rozgłosem het! het! niesie się i płacze i jęczy.

Stepem od Zurbiniec ku Halczyńcowi szedł starzec; 
na nim świta wytarta, na łokciach dziurami św ieci, po 
brzegach strzępami się strzępi. C hołosznie łatane, w y-  
chodzone p osto ły , za onuczki szmaty —  w  ręku kij, 
przez p lecy torba — na głow ie trochę m lecznych w ło ­
sów , a na twarzy kupa zmarszczek —  długa broda i 
wąs spłow iały od wiatru i słoń ca , a wiek jeszcze nie- 
stei'ał do szczętu rodzimego blasku w  siwem oku.

Patrzy na okolice —  rozgląda — słońce zachodzi, 
już tylko połow ą twarzy ziemi przyświeca, druga p o ­
łow a gdzieś za ziemię się zasunęła. N iebo czyste, na­
w et białawe chmurki po nim niewędrują — tylko jasne 
obłoki jakby rąbkiem cieniutkiej namitki powlekają się 
jakąś m głą, którą zaledwie dojrzeć można —  to poprze­
dniczka zmroku.
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Na polach, po jednej stronie drożyny, złoci się 
żyto, złoci się i czerwieni pszenica, i razem kłonią kło- 
siste czoła ku zachodowi słońca. Po drugiej stronie, 
sznurami, łanami, na przemiany, złoci się jęczmień i 
owies, jak śniegiem bieleje kwiatem hreczka, śniedzią 
czerwienieje kiciaste proso, pożółka groch i po doli­
nach zieleni się smukły len — na odłogach, na bru- 
zdnach sterczą budiaki — a gdzie niegdzie jak węże 
wiją się dorożynki zarosłe zielem. — Daleko — daleko, 
na prawo długim rzędem ciągną się futory, jak las jaki, 
— w lewo niewieliczka mogiła, a za nią Halczyniec 
sioło.

Starzec na wszystko patrzał, zdaje się, że każdej 
rzeczy z osobna wzrokiem szukał, jakby te futory, te 
drożyny, te pola, ta mogiła, to sioło były dawno jemu 
znajome. Oczy mu łzami zaszły, pierś westchnieniem 
się wzdęła. Siadł na carynie, oburącz sparł się na kiju, 
i czoło i wzrok schylił ku ziemi — czy dumał — czy 
wysłuchiwał.

Kiedy niekiedy przepiórka w zbożach zapidpadia- 
cze — kiedy niekiedy dyrkacz zadyrka, skowronek na 
dobranoc smutnie pośpiewa — po dalekich błotach ka­
czki zakwaczą a żaby z głucha kumkają.

W idno w Halczyńcu, na pacierz w dzwony ude­
rzono, bo dalekim rozgłosem podzwonne zajęczało, i 
żałobnie rozbijało się po powietrzu. — Starzec west­
chnął, jak gdyby mu serce chciało się wyłonić; — za­
płakał — czy ze smutku — czy z radości — czy z przy­
pomnienia — jedno z trojga; — złożył ręce jak do 
modłów, wzniósł ku niebu oczy iskrzące i łzawe zara­
zem; krótko a gorąco się pomodlił, i jakieś przelotne 
uczucie rozpogodziło jego czoło.

Podzwonny rozgłos ucichł — słońce zaszło —• 
mrok zaszarzał — rosa bez szmeru wilżyła ziemię, —
dokoła — daleko — szeroko —■ cicho — głucho, __
tylko starzec sam dla siebie nucił:

Oj w y p o la , oj w y lasy,
Oj w y moje, lube, drogie,
D aw ne, dawne temu czasy,
Jak jo  rzucił sioło błogie,

Już siedem lat z górą mija,
Jak pogonił ja  ztąd na Krym 
Koniem szparkim, gdyby żmija 
W  ręku szabla, w  myśli krew — dym
llu laliżm y, oj hulali,
Oj na jaw ie były krew — dym,
Z ogniem , ż mieczem, przekasali 
I wzdłuż i w  szerz, Nogaj i Krym.

Ucichł na chwilkę, a potem ponucał, ale smutnie'j, ale 
ciszej:

Smutna gadka — opłakana,
M ołodzcowi, być w n iew oli;
D la Kozaka, Jasyr Hana,
° j  źl°> gorzko, takiej doli.

Nasz W atażka, za Dunajem,
Czy ma konia, czy zdrów jeszcze,
Czy ze sp isą , taj z nahajem,
Czy mu dziewcze w  ręce pieszczę.
Oj w y pola, oj w y lasy,
Oj wy m oje, lube, drogie,
D aw ne, dawne temu czasy,
Jak jo  rzucił sioło błogie.

"Wstał i szedł drożyną ku Halczyńcowi, wypatry­
wał wzrokiem, myślą witał dobrze znane miejsca, i ba­
wił się dumkami o starych ubiegłych czasach.

II.
Nad ruczajem, na osice pstrokata sroczka skreho- 

czc, oj sroczko, skrehocz, skrehocz, a wszystko co wiesz 
wyskrehocz.

Halczyniec sioło dawna dziedzina Horodeńskich; 
siedem lat temu nazad, kiedy Bohdan Chmielnicki, ma- 
tkobójczą dłonią krwawił łono matki Polski.,- i_nie- 
darowanym występkiem ntesłnchał rozkazów kró 1 a je­
gomości, króla Polski, nieuszanował matczynego ma­
jestatu ; w pomoc swoim zbrodniom wezwał na braci 
Lachów, Tatarzyna Bisurmana. — Wtenczas Konstantyn 
Horodeński, dziedzic Halczyńca, ośmnastoletni moło- 
dziec, syn jedynak po zmarłym ojcu, krzyknął na swoich: 
»Hej za spisy, za nahaje — taj na koń!«

Konstantyn Horodeński zaklął się na imie króla je­
gomości, na imie matki Polski, że z ogniem, z mieczem 
do Tatarzyna w goście pobieiy, że śmierć i spusto­
szenie w gościńcu mu zawiezie — i na wronym koniku 
krągło trzystu jeźdźców poprowadził za sobą, na Krym, 
w goście, z gościńcem.

W szyscy w halczynicckiem siole widzieli, jak to 
małe kozacze wojsko szło na boje, raźno, ochoczo, — 
wszyscy widzieli, jak konie hasowały pod mołodzcami, 
jak krasne kołpaki, kosmate burki kąpały się w powie­
trzu; jak nad ramionami sterczały spisy, przy boku bły­
szczały krzywe szable; jak mołodzce po swojemu, po 
kozaczu czwanili się postawą, nahajkami wywijali. — 
W szyscy słyszeli tentnienie koni, pobrzękiwanie broni, 
gwarne brzmienie, głośne hukanie wojenne'j pieśni.

W  Halczyńcu został na gospodarstwie Mikołaj Ho­
rodeński, brat stryjeczny Konstantyna, razem z nim w y­
chowany, prawie jednolatka, tylko na nieszczęście ku­
ternoga, niezdobny na kozaka, niezdobny do konia; 
jemu jakby samemu sobie we wszystkiem ufał, w szystko/7 
powierzył. y



P om arli starce, po p o d rasta ły  dzieci, dziewice po w y ­
chodz iły  za maź, m o łodyce pobabiały . I  lackie i koza- 
cze i ta tarskie i m oskiewskie naw et w ojska przez H al- 
czyniec p rzechodziły  — a jak  niew idać, tak niewidać 
m ołodzców  pana K onstan tyna H orodeńskiego.

P sy  zaszczekają, ziemia zatętni, p ieśń w ojenna w  p o ­
w ietrzu  zabrzm i; ludzie sielscy p rzed  chaty  w ybiegają 
i pow iadają sob ie : »Może to  oni — m oże to  oni. O j, 
nie oni — nie ich to  koniki, nie ich to  spisy —  nie 
ich to  nahajki. O ch  Boże, nasz Boże, czyż m y naszych 
już n igdy  a n igdy n iezobaczem y.«

T y lk o  w  białym  dw orze H alczynieckim  nie z u p ra­
gnieniem pana w yglądają , nietęsknią za nim. P an  Mi­
kołaj H orodeńsk i daw nych sług precz pooddalał, a no ­
w ych  i to  z cudzych  siół na służbę poprzyjm y w a ł; — 
z Chm ielniczeńkiem  jedno  trzym ał i ciągle p o w ta rz a ł: 
m usieli tam gdzieś na K rym ie w yginąć, albo jeśli j e ­
szcze nieumarli, to  um rą w  hańskim jasyrze.

115 .
Z osiki zleciała na łozinę sroczka, a skrehocze, — 

oj sk rchocź sroczko a w szystko w yskrehocz. —  N ieda­
leko H alczyńca, o jedną gonę stepow ego kon ia , by ło  
sioło P o ło w eck o ; p rzed  siedmiu la ty  panem  tego sioła 
b y ł s ta ry  sotnik N eczy p o r S o ledck i, —  m iał żonę już 
podbabiałą , syna Stefana, dw udziestoletniego parobczaka, 
dziarskiego m o łodzca ; ale ten  daw no —  daw no temu, 
pok ło n ił się p an u  o jc u , pani m atce, siadł na konika, 
co m u siostrzyczka ze stajenki w yw iodła, i po jechał na | 
pohulankę z K onstantynem  H orodeńskim ,

M iał N eczy p o r có rę , czarnobrew ę Tetiankę, czter­
nastoletnią dziew eczkę białego liczka, jak  kaliny kwiat,
•— kraśnego rum ieńca, jak zurochw iny  jagoda, — w zro ­
stem  taka sm ukła, taka k sz ta łtn a , taka rozkoszna, jak 
zielona iwa.

J a k  w yprow adzała konika b rac iszk o w i, to  ty lko 
troszkę zap łakała , i pocichu m odliła się o szczęśliwy 
p o w ró t dla n iego , ale kiedy żegnała K onstantyna H o ­
rodeńskiego, to  szczerą krw ią zakraśniała, biełidlem  chu­
sty  p o b la d ła , — a k iedy  on od jecha ł, to  tak płakała, 
jak b y  chciała oczki w ypłakać, tak  rączki łamała, jakby  
chciała kości połam ać; — dniami i nocam i m odliła się 
i trap iła , tęskniła i baw iła się srebrnym  pierścieniem, 
darem  K onstan tyna H orodeńskiego, — w idać, źe choć 
jeszcze dziecina, serduszko u  niej zagadało przed  czasem.

B ieg ły  dni za dniam i, za miesiącami miesiące — i 
lata naw et za latam i, — a Tetianka jedno  a jedno ma 
i w  głow ie i w  sercu , kochanie i w ierność dla pana 
K onstan tyna m ołodzca. —  D arm o sta ry  N eczypor i 
m atka Jaw d o ch a  m ów ili: » D o ni u n asza , przepłaczesz

m łode la tk a , i na cóż to  się zdało? J a k  P an  Bóg się 
zm iłu je , to  da i bez  p łaczu , a jak  n ie , to  i p łacz nie 
pom oże.« — O na tęskniła , płakała.

T rz y  razy  do P ołow eckiego dw oru  przychodzili 
sw atowie z czarną k u rk ą , z kołaczem  z pszenicznej p y ­
tlow anej m ąk i, z flaszą w ódki szóm ow ki, od  pana Mi­
kołaja  H orodeńskiego — po ręczniki do Tetianki —  i 
trzy  razy  panow ie sw atow ie w racali do H alczyńca sioła

z czarną kurką p o d  pachą, z n ietkniętym  kołaczem  
w  chustce, z nienadpitą flaszą w  ręku, bez ręczników .

W  kilka czasów  po ostatnim  pow rocie panów  sw a­
tó w , z w ojskiem  kozackiem  i tatarskiem  przyciągnął 
Chm ielniczeńko w  K ijow skie i w  goście zajechał do 
M ikołaja H orodeńskiego. —  O j, piliź tam , jed li, hulali 
w  Halczynieckim  dw orze. A ku  dziwocie w szystkim  
pan Chm ielniczeńko M ikołaja H orodeńskiego , nie p o ­
czesnego urodą, nie rycerskiego sercem, a do tego k u ­
ternogę m ianow ał atamanem czernobylskiej s traży   i
strażnikiem  B erdyczow skiego zamku.

P an  N eczypor S o leck i, zagorzały druch b rac i L a­
chów , w ierny  syn  m atki P o lsk i, nie p rzy jecha ł w itać 
niew iary  C hm ielniczenka, choć to  atam an wszej koza- 
czyzny  — i za to  m u źle by ło .

Chm ielniczeńko się rozsierdził, kazał Tatarom , P o ­
łow ecko sioło z rab o w ać, spalić — a lu d  B oży bisur-
mańskim żelazem z tego świata precz żegnać.   C o
rzek ł, to  się stało. — W ieczorkiem  Bisurm auie na b a ­
chm aty w skoczyli —  zakrzyczeli po  sw ojem u: «A łła h ! 
AłłahJ « — i kopnęli ku  Połow ecku . —  N iebaw em , 
przed p ó łn o cą , nim kogu ty  zap ia ły ; jasne łuno  za­
świeciło nad Połow eckicin siołem — i ogn iste  szm aty 
n iby  gw iazdy latające zlam tąd pod la tyw ały  ku  n ieb io ­
som — a k iedy  k to  w  kołow rocie H alczyńca sioła 
p rzy łoży ł ucho  do ziem i, to  słyszał k rzyk i, wrzaski, 
jęki, p lącze tłum ne, gwarne, a w szystko zmieszane razem.

Z białym  dniem jeszcze do g o ry w a ło , tliło  w  P o- 
łowieckiero sio le, b u ry  dym  gęsto się kłębił i rozm azy­
w ał po  niebiosach, —  dokoła sioła, psy  biegały skum ląc 
i w yjąc, — świnie grom adziły  się kupkam i, jak b y  zdzi­
czałe poparskiw aly , roch, roch, roch, i p a rły  się k u  siołu.
N a stepie nie w idać sam opas k o n ia , ani bydlęcia __
w szystko to  musieli T atarow ie zabrać , albo m oże po- 
gorzało  z siołem i z ludźm i; — kruki naw et i w rony  
się niezlatyw ały, bo  jeszcze dla nich nie p rzyszedł czas.

Szarym  zm rokiem  dziad i chłopak z H ryszkow ie- 
ckiego sioła widzieli, jak dw óch B isurm anów  całym  p ę­
dem  bachm atów  sadziło bezdrożem  do B erdyczow skiego 
szlaku; — jeden  z nich w iózł przed sobą na siodle dzie­
wicę, czy  nieżywą, czy omdlałą, i nic więcej.



D u d a ry c h a , stara b ab a  z H alczynieckiego fu to ru , 
szepnęła na ucho  sw ej jednej kum ie — p o d  przysięgą 
n a  imie B oże — p o d  zaklęciem  się w  d jab ła — źe w y ­
raźnie widziała, jak  ku ternoga na m yszatym  kon iu  p ro ­
w adził T a tarów  na P o ło w eck o , —  o św icie w idziała 
w yraźn ie , jak  ztam tąd pow raca ł m anow cam i; —  sta ry  
D u d a r  m oże i w ięcej w idział a lbo  w ie d z ia ł, ale na 
w szystko odpow iadał: „M oja  chata na odludziu , ja  nic 
n iew iem .«

T ak  zginął z rodem  i z dostatkiem  sta ry  so tn ik  S o ­
lecki; tak  zginęło z ludem  B ożym  sioło P o łow ecko .

W  kilka dni późnie'j za siołem  , za H alczyńccm , 
b y ła  biesiada w ojskow a. C hm ielniczeńko podejm ow ał 
n a  niej lackich posłów  i kozaków  z Zytom irskiego, 
z  O w ruckiego. —  Ja k  się rozochocił niew iara B ohdanko , 
w yszed ł na m ogiłę — ręką w skazał na m iejsce, gdzie 
b y ło  przededniam i sioło P o ło w eck o :

Patrz panie kozacze,
Tam nikt już nie plącze;
A ty rób, skucz wraże,
Jak ataman każe;
Inaczej dom licho 
Będzie jak tam cicho.

P o tem  o b ró cił się do posłów  lackich, bogato  p rz y ­
b ra n y c h , jaśnie w ielm ożnych i w ielm ożnych p an ó w , i 
przem ów ił do  nich kozackim  językiem :

Patrzaj i ty Łasze 
N a mogile stanę,
Okiem na świat hlanę 
Po B ng — za Bug nasze.

Zeszedł z m ogiły , i k rzy k n ą ł: »Pijm y! h u la jm y !« 
i p ili i hu la li, —• a m uzyką b rzm iała , a kozacza pieśń 
brzm iała —  na pogrzeb P o ło w eck u  sio łu  — na sław ę 
Chm ielniczenkow i.

IV.
S roczka pstrokata znow u podleciała na o sikę , i 

po  sw ojem u skrehocze. O j , skrehocz s ro c z k o , skreliocz, 
a w szystko , co w iesz , w yskrehocz.

C hm ielniczeńko pociągnął z w ojskiem  w  dalszy p o ­
chód, a pan M ikołaj H orodeńsk i nie po jechał hetm anić 
czernobylskiej straży , ale za to  praw ie ciągle siedział 
w  B erdyczow skim  zam ku —  co  tam ro b ił, to  nie w ia­
dom o.

K uternoga na pow ierników  ludzi nie p rzy b ie ra ł, a 
schadzek jegO z D idkiem  nikt nie p o d p a trz y ł, rozm ów  
nikt nie p o d s łu c h a ł; jednak  tak  to  m usiało być , bo  pan  
M ikołaj H orodeńsk i p row adził dziw ny rodzaj życia. — 
W  parę dni po  zostaniu  dow ódzcą B erdyczow skiego 
zam ku ku te rnoga zakazał ludziom  straży i s łużby  w cho­
dzić do zam kow ych kom nat; — jeden  ty lko  przechrzta 
sługa ro b ił ład  w  tych  k o m n a tach , a i  on  jednak  nie

m iał k lucza od  naroźne'j w ieży , k u te rnoga  zaw sze go 
nosił za pasem  od  stro n y  szabli.

N ikom u ze straży  i ze słu żb y  n ieby ło  w iadom em , 
ab y  w  zam ku p rzechow yw ano  jakiego jeńca  albo z b ro ­
dniarza; —  a jednak  ku ternoga dw a razy  na dzień, 
k rom  śniadań , ob jadów  i w ieczerzy , kazał p rzy n o ­
sić sob ie najw ykw intn iejsze przysm aczk i, i n ajkoszto ­
w niejsze w ina; w  kaźde'j z kom nat śladu  nie b y ło , ab y  
te  łakocie spożyw ał, te  w ina sp ijał — a inni ludz ie  z ci­
cha pow iadali: „K uternoga i D idko  pokum ali się z sobą." 
N ie jedne'j n o cy  ry b a k , pędząc łódkę  prędem  H n y ło - 
p ia ta , w idział, jak  w  oknach naroźne'j w ieży św iatełko 
b ły sk a ło , p o d o b n e  do b lasku  w ilczego oka w  pustym  
stepie, pom yślał sobie, m oże to , co w  ciemną noc świeci, 
próchno  ram , albo m oże i w zro k  djabli, —  ale n iew ie le  
o tern ludziom  gadał. — N ie raz kozakow i straży  o 
północne'j dobie zdaw ało się, uchem  zachw ycić, od  góry  
narożnej w ież y , jakiś płacz i jęk i, gniewne fukauie, a 
czasem śpiew  smutne'j dumki, co cicho pieści ucho, łzę 
sp row adza do o k a , a serce ro z d z ie ra ; spo jrza ł w  górę 
—  nic nie w idać, i pom yślał sobie, m oże to  w iatr takie 
dziw y dokazuje, a m oże djabli ludzką duszę m ęczą — 
ale nie—wiele o teni p rzed  ludźm i gadał —  czy  ze s ro ­
mu, żeby  bracia kozacy  z niego się nie śm ieli,' czy ze 
strachu, żeby  ku ternoga konopianym  pow rozem  nie ka­
zał m u m ow y odebrać.

T ak  to  się tam  działo w  B erdyczow skim  zamku. — 
C hm ielniczeńko, k iedy  m u się nie u d a ło , jak  pow iadał: 
d jab ła  w artą  szlachtę i rzeczpospolitą w ygonić za m o­
rza , a k ró la  P o lsk i zrob ić  królem  —  um ykając z p o d  
B eresteczka na k ró tk i w ypoczynek  zajechał do  pana 
M ikołaja H orodeńskiego. — K uternoga bardzo  się za­
k łopo ta ł, a C hm ielniczeńko po sw ojem u za sto łem  m io­
dek spijał i p rześp iew y w ał:

Oj, nieszwań się panie Lasze,
Było wasze, będzie nasze,
Mam ja  szablę, spisę, nahaj,
Zagram szlachcie, dobrze, haj, liaj.

S łuchaj m ospanku , żydów  w yrżnąć , w yw ieszać, 
szlachtę ład u  nauczyć — zresztą P o lska niech będzie 
— . ale tak

Nad nami król, to nasz pan,
Pod nim szlachcic, chłop cygan,
A wasza szlachecka rzecz 
Z Polski, z Litwy, z Rusi, precz, precz.

"W ypił m iód i po jecha ł —  a nim miesiąc up łynął, 
już  Chm ielniczeńko z now em  w ojskiem  na L achów  cią­
gnął. P o d  B iałącerkw ią z panam i hetm anam i m ir za­
w a rł —  k ró low i jegom ości przysięgę posłuszeństw a z ca- 
łem  kozactw em  w ykonał —  ale ciągle dum kę m arzył, 
żeb y  rzeczypospolite j kark  skręcić, a panom  szlachcie

— ......



tak dać po tabinkach, żeby na w ieczne czasy zapomnieli 
o przywilejach i pałamarce. Bogu to świętemu wiadomo, 
czemu Chmielniczeńko inaczej zrobił, jak m yślał, jak 
m ówił.

Tymczasem Mikołaj H orodeński dziedzicował spo­
kojnie nad Halczyńcem siołem , dow odził w  Berdyczo- 
wskim zamku, a żadnej zmiany nie b yło  w  rodzaju ży -  
ćia kuternogi. — O d czasu spalenia Połow ecka sioła 
zawsze jedno a jedno, zawsze toż samo.

(D alszy ciąg nastąpi.)

l*r*eglą*I pism.
MisSot't/a r A le m tw y  tta lsiliej przez M i c h a ł a  

W i s z n i e w s k i e  g o ,  Professora W szechnicy K rako­
w sk ie j . IV  Krakow ie, tom pierwszy. Cena 24 zł. p. (*)

Łudzeni zbyt ezęstemi obietnicami uczonych naszych, nic- 
Iodwieśmy w ierzyć przestali, azali wiek nasz dosyć sil po­
siada do zreflektowania się w  przeszłości. Historja* literatu­
ry je s t to obraz ciągłego przerabiania się m yśli narodu, są 
to dzieje objawiania się potęg umysłowych'. Obok każdej 
w ielkiej spółeczeńskiej lub politycznej epoki, postępuje w ró ­
wni lite ra tu ra , bo w niej niejako odczuwa sie każda idea, 
każda m yśl społeczna narodu , każdy postęp i reakcja," i ka­
żde tychże kształtowanie. P isarze nie są to oderwane poe­
tyczne lub rozumowe figurki, po za wiekiem swoim stojące, 
nie podobne współczesnemu światu ja k  tylko sw oją cielesną 
pow loką; są oni raczej typami w ieków , ich myśl je s t skon­
centrowaniem się w szystkich im spółczcsnych m yśli, obja­
wieniem niejako swojego czasu. H istorya literatury  je s t 
cząstką w ielkiej księgi dziejów pojęć, gdzieby się odbiła ca­
la p rzestrzeli, po której kształcenie umysłowe ludzkości po­
stępuje; bo te pojęcia w czyn albo słowo ubrać się muszą i 
napiętnować w łasną cechą to w szystko, co tylko dziełem 
współczesnych tym pojęciom wieków. N ad dziejami czynów 
narodu naszego pracuje wiele rodaków , przysposabiając ma- 
teryaly  dla przyszłego historyka; dzieje piśmiennictw a staw ia 
nam autor obecny. Owoc to wieloletnich prac i poszukiwań, 
k tóre  nam sam w przedmowie maluje. Przebiegnijm y ją ,  
aby nie tylko trudności jak ie  do pokonania miał poznać", ale 
zarazem ujrzeć w miniaturze obraz, jak i nam dalej przed­
staw ia: "W iele  narodów," mówi autor w przedmowie, .p rze­
żyło długie w iek i, zgasło i upadło nicmając dziejopisa. N a 
ich mogiłach długie panuje milczenie. Cala A m eryka, gdzie 
przed wieki kw itły wielkie państwa i narody pisać umiejące, 
ani jednego nic wydala dziejopisa. W szystko tam liiccofnio- 
na pochłonęła niepamięć. Po Indyanach, Epipcyanacli i E tru ­
skach nie zostało history i. G recy, którzy na takich ja k  Tu- 
cydydes zdobyć sie mogli dziej opisów , przeminęli także nie 
wydawszy historyka swojej b u jne j, samorodnej i kwitnącej 
długo lite ra tu ry ; historyą ich literatury  dopiero za dni na­
szych Niemej' napisali Jeź li człow iek, jeź li narody rosną 
i dojrzewają bez dziejopisa, myśl w zaw iązku, ju trzenka 
ośw iecenia, nauki dopiero rozkw itające, tern łacniej przed 
niewprawnem ukryw ają się [okiem, ztąd początki literatury 
ja k  początki narodów , grube osłaniają ciemności. N ik t dzi­
siaj w Europie nie. zważa na słabiutkie zawiązki literatury 
Ilomanów. To samo działo się z literatu rą  polską; do X IX . 
w ieku n ik t o j e j  liistoryi niepomj ślil. M inął wiek X V ., mi­
nęły złote dla nauk czasy Zygm untów , wydala Polska K o ­
p e r n i k a ,  zdobyła się na N a r u s z e w i c z a ,  ale do liistoryi 
oświecenia i nauk jeszcze się nic zabierano. W  X V III. wie­
k u , kiedj' literatu ra  upadla, zaczęto zajmować się bibliogra­
fią i krytyką. Z a Sasów panowania II o p p i u s , B r a u  n, 
T c h e p p i u s ,  H o f f m a n n ,  O l o f ,  K i n g c l  t a u b e ,  a pó-

*) O bszerną k r y t y k ę  ważnego tego dzieła później da- | 
my czytelnikom "naszym.

zmej Biskup Z a ł u s k i  i J a n o c k i ,  w ielkie do historvi lite­
ra tu ry  przygotowania zrobili. Z a Stanisław a A ugusta nikt 
ani bibliografią ani historyą literatury, prócz J a  n o c  k i  c g  o, 
nie zajmował się; na użyteczności pierwszej jeszcze się nie 
pozmano, a drugiej stopień ów czesnego oświecenia nie spro­
stał. W  roku 1814. B e n t k o w s k i  wydał hasło bibliografom 
i natw orzył bibliom anow, ale do napisania liistoryi nie p rzy­
szło. N i k t , prócz O s s o l i ń s k i e g o ,  przcbąknąc nie śm iał 
ze jeg o  szacowna książka nie była h isto ryą, tylko do niej 
rusztowaniem. Bawili się wiec przez piętnaście całych la t 
bibliografią, naw et tacy , coby byli h istoryą literatury  nawi­
sać mogli. Dopiero około 1820. ro k u , kiedy czasy literatury 
polskiej spełniły się , kiedy obiegła ju ż  cały okrąg," w któ­
rym nauki i losy' ludzkie ko łu ją , coraz mocniej potrzeba hi­
storyi lite ra tu ry  czuć się dawała. P ojaw iła sie albowiem 
około tego czasu Muza polsko-słow iańska, której rodzime 
rysy  } rozlana po tw arzy posępność wszystkich zachwyciła. 
W ieśc i o tak  nadzwyczajućin zjawisku po wszystkich zaką- 
tacli kraju rozbiegły się i ja k  echo powtarzały. P o ez ja  ro ­
dzima, od skruszenia posągów Peruna i Światowida, dnmuem 
łacińskiej mądrości pomijana okiem , zw róciła uwagę i tych 
naw et, którzy dotąd na sam widok rymów w strętu i nudno­
ści zataić w sobie nie mogli. N ie brakło i na przygania- 
czach: zazdrosna m ierność, g łupota , zadawniony nałóg , sta­
nęły w obronie jałow ego w ierszoróbstwa. W szczęły  się 
więc po wszystkich dziennikach spory i kłótnie literackie, 
które jeszcze więcej ciekawość ludzką zaostrzyły. W szędzie 
rozprawiano o tej nowej ja k  rozumiano p o ez ji, a  śród tych 
rozpraw  i posw arek literackich, ludzie uczyli się widzieć na 
co patrzą. Oswoiwszy się z literatu rą  żyjącą, zapragnęli 
poznać dawniejszą. Ocknął się zmysł do historyi literatury, 
gdy dotąd bibliografia w ystarczała; więc napisać h istoryą li­
tera tu ry  wielu solennie obiecywało. I  to było przyczyną iż 
na każdą wieść piszącej się h is to ry i, na każdą zapowiedź, 
ju z  wychodzić m ającej, k ilka razy , od lat dw udziestu, rzu­
całem p io ro , zostawując pole zdatniejszym, i mało ważąc 
zebrane m ateryajy , ^które ile mającemu przystęp do zbiorów 
C z a c k i e g o ,  póki ich do Puław  nie przewieziono, niemałej 
były w arfosci. AVszakze doświadczenie dojrzalszego wieku 
przekonało mię : żo gdy idzie o zrobienie jak ie j przysługi 
dla bliźniego luli dla nauk,  tam się na obietnice, choćby 
najwspanialsze, drugich ogladać nie należy. Da tego wydaję 
teraz zapowiedzianą przed kilkoma laty Ilistoryę literatu ry  
polskiej, choc na około Słyszę o piszących się dziełach tej 
samej treśc i, a do tego przez mężów , którym chętnie picr- 
wszenstwabym ustąpił ■■ ‘

..W  obrazie tych dziesięciu wieków literatury  naszej 
który dla pożytku i zabawy czytelników oddaję, chciałem 
odświeżyć sławę w dawnych zyskaną w iekach , wydrzeć nie­
pamięci rzeczy, które czas w oczach naszych pochłania- 
chciałem uczącym się w skazać, które z gałęzi wielkiego 
drzewa wiadomości ludzkich zaniedbane już uschły, na czein 
do roku 1840. skończyliśm y, a  zatem od czego dalej rozpo­
czynać w ypada, abyśmy nauczeni doświadczeniem przeszłości, 
dwa razy tych samych nie popełniali błędów i rzeczy przez 
innych ju z  dobrze wykonanej, nierozpoeżynali na nowo. Jeśli* 
książka moja nie zasłuży na imię liistoryi, które je j nadałem, 
Znajdzie tn wszelako czytelnik nagromadzone wiadomości dla 
przyszłego dziejopisa, których z niemałym mozołem i z zmu- 
dzcniem , niekiedy w nader lichych wierszem i proza ramo­
tach szukać przychodziło. l i te ra tu ra  albowiem polska skła­
da się najwięcej z luźnych, kilkolistkowycli, ulotnych pise­
m ek, które liląkaly się samopas i łatwo przepadały; bo ich 
wartości historycznej nikt nie przewidział. N aw et owe szu- 
mno-glupie panegiryki w nadętych i wyszukanych aż do ckli- 
wosci w yrazach, myśl drobną pod grecka i łacińską k ry ją ­
cych uczonoscią, w  których górnolotny styl i zagadkowy na­
pis za największą sobie liczono zasługę, bedące źródłem bio­
graficznych i historycznych wiadomości i śladem dziczejącego 
gustu , trzeba było zbierać i czytać; brnąć przez powodź 
słow obranych z m yśli, w  nadziei (która się nie zawsze zi­
ściła) azali się co ciekawego dla historyi nie znajdzie. J e ­
dna Rawiczanka zabawi i rozśmieszy, aie kilkadziesiąt znic-
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clięci i najstalszą w ytrwałość, zwłaszcza gdy oko odwrócone 
lia chwilę od tego stosu panegiryków ', natrafi na książkę, 
k tó ra  podnosi dnszę, w zrusza serce i umysł ośw ieca, której 
sam przedmiot mocno zajm uje a kunszt zachwyca. W szelako  
naw et i ta  pancgiryczna literatura* i te potw orne pisma stają 
się ciekawe i uczące, gdy im przy świetle historyi przypa­
tryw ać się zaczniemy. T a m y ś l, i i  książka niniejsza uściele 
młodszym czytelnikom moim drogę do poznauia w łasnej lite ­
ratury , ze może stać się dla niej przewodnikiem na tym roz­
ległym  s tep ie , gdzie długo trzeba bezwodne przebyw ać pia­
s k i , nim się znękany' wędrowiec pocieszy widokiem palmy, 
pod k tórej rozkosznym cieniem odetchnie‘ i z czystego zdro­
j u  pragnienie u g asi, by ła  dla mnie największem  do jej koń­
czenia zachęceniem i pobudką. Z  własnego mam to doświad­
czenia, iż żadnej a szczególnie naszej lite ra tu ry , bez prze­
wodnika nauczyć się nie można. T a  więc książka każdemu, 
co się prędko i łatwo z lite ra tu rą  naszą obeznać zechce, bę­
dzie służyła za przewodnika, oprowadzi go za rękę po wszy­
stkich dziesięciu w iekach, pokaże wszystkie ścieżki, którem i 
się^obce oświecenie do nas w ciskało , odsłoni panującą m yśl 
każdego w ieku i przyczyny ob łąkania; namieni o pomocach 
i przeszkodach, i pow ie: gdzie dla zrozumienia w łasne j, na 
pobratymcze lub zachodnio-europejskie literatu ry  obejrzeć się 
należy. J e s t  to piękny i nader rozległy  zawód; lite ra tu ra  
bowiem polska obiegła ju ż  calc k o ło , i' zw róciła na kolej, 
z k tórej j ą  był w iek X . wyruszył. T eraz stoi ja k  dąb stu­
le tn i, k tóry  odmłodniat w  konarach i świeżym liściem sic 
p o k ry ł; je j historya je s t  dokończoną, spełnioną zupełnie, i 
m a cały u rok  pięknej .i ciekaw ej pow ieści, choć je s t praw dzi­
wą. Dwadzieścia la t tem u, jeszcze dziejopis nie miał przed 
solną tak pięknego po la; przyszłość choć b liska była jeszcze 
zak ry tą ; co my teraz wszyscy w iem y, to w ówczas dwóch 
tylko przepowiadało. T eraz nic tylko na je j dzieciństwo 
różne przygody słabego w ieku , usterk i dojrzałego , kieski, 
w yrodzenie się, upadek, patrzeć możemy, bośmy doczekali sie 
rozw iązania całej powieści, doczekali końca tej historyi, peł­
nego najpiękniejszych, złotych na przyszłość nadziei, które 
tak  świetnie od la t dwudziestu ziszczać się poczęly.«

» H istorya literatu ry  polskiej nic jestfo  obraz na płótnie 
rozpiąć, albo do D a g e r o  w s k i ć j  przybić się dający tabli- 
c y , .ale ruchome panoram a, w którem  coraz inne czasy, co­
raz inne w ystępują osoby. T u  konny naród w łasną ręk ą  
kruszy  b a b ra n y , którym dotąd się k łan ia ł, a między nim 
nrzewiiaia. sie ksievn pzmav i ivw-zo ś.i., i i ,.

uArtjq n u » ^ iiicriircuyę lacjiisiią, m urują Kościoły, mówią i 
śpiew ają |po łacinie; a  tyiji czasem wygnani z gonłyń sło­
wiańscy kapłani P eruna i Św iatow ida, pobudzają Prusaków , 
Litw inow  i Jaćw iez do zemsty nad narodem , k tóry  dawnej

. . . v . u e u i c u ,  *  u ^ i c s i ę u u  i ^ i u u  s u n i e  z i k i i i j c i i .  ujjaua reug ia  
chrzesciańska, gaśnie słabe z zachodniej Europy przyniesio­
ne św iatełko; lecz Kazimierz wszystko przyw raca, a księża 
Iustauratorem  go zowią. T eraz dopiero re lig ia  clirześciań- 
ska nad pogaństwem zupełne w Polsce odnosi zwycięstwo. 
N a  miejscu podań o Leszkach i Zicmomyslach pow stają k a ­
talogi o biskupach. N a  miejscu praw a zw yczajow ego, k ra ­
jow ego , zaalpejskie kanony. Ju ż  na krzesłach biskupich, na 
podwyższonych stalach kanonicznych, Polacy zasiedli i lu ­
dowi jego  własnym językiem  ew angelią opowiadają. D ucho­
w ieństwo opiekuje się językiem  krajow ym , clioć go vulgaris 
nazywa. Ju ż  wszystko szczęśliwszą zapowiada przyszłość, 
ju z  słow iańska oświata z łacinsko-chrzcściańską kojarzyć się 
zaczyna, gdy nowa dzicz, niesłychana dotąd i nieznana, któ­
ra  w głęb i zapadłej A zyi, gdzie aż przy murze Chińskim 
w ylęgła s ię , ujarzmiwszy R usinów , wpada czarnym i kucz-

mańskiin szlakiem do osłabionej podziałami Polski i gruzam i 
j ą  zaściela. Pod ciosem M ongołów  upadają nauki, w raz 
z kościołam i, do których się tu liły , gaśnie znowu światło 
zachodnio-europejskie. Sto la t trw ają  ciemności. — W tem  
wypada cały  zelazem ok ry ty , dzielny Ł okietek , odcina sie 
Czechom, K rzyżaków  pod PI owcami znosi, i spokojniejsze 
królestw o synowi zostawia. Kazimierz więc W ie lk i stawia 
^ o b r o n n e ,  we wsi B aw ół szkołę praw a zak łada, a 
"  , 1('v l>raw K odeks spisuje, ale zmiera, praw ego pici
męskiej nie zostawiwszy następcy. W szystko  wiec cokolw iek 
dla nauk z ro b ił, znowu upada. Dopiero piękna wnuczka 
jego  Jadw iga  swoje perły  i klejnoty na  podźwiguienie aka­
demii p rzekazu je, a poczciwy Ja g ie łło , k tó ry  czułą jej pa­
mięć do śmierci zachow ał, a  pierścionek ślubny dopiero ko­
nając Z b i g n i e w o w i  O l e ś n i c k i e m u  jak o  najm ilszą dla 
siebie pamiątkę darow ał, dopiero m ów ię, Jag ie łło  założył 
akademię krakow ską i do je j urządzenia H  i e r  o 11 i m a z P r a ­
g i  powołał. Krzew i się w ięc odtąd opaczona, zmarłym je ­
żykiem przem awiająca mądrość zachodnio-europejska. Le­
dwie G r z e g ó r z  z S a n o k a  i O s t r o r ó g  głosem nicpoży- 
ezanego rozsądku odezwral się. R eszta  uczonych pow tarza 
ś lep o , czego się w  Paryżu  lub Bononii nauczyć m ogła i ba­
wi sie astrologią. Hussyci na zamku krakow skim  kłócą sie 
z teologami akadem ii, w  przytomności Ja g ie łły , k tó ry  chę­
tnie gadał po czesku, a O l e ś n i c k i  odwraca tw arz i zamyka 
kościoły. Tym czasem naród stroni od mędrców w biretach 
i to g ach , z nimi ani jednej m yśli, ani jednego uczucia nic 
ma wspólnego. N ic zna ich , choć coś tam naw et piszą. 
Crlosuic oni są za g ran icą , na L itw ie, na Soborach bazylej- 
skim i konstaneyeńskim  ich pow ażają, ale w  k ra ju  nie widać 
św iatła , któreby z ich rozchodziło się nauki.«
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W  zbiorze pisarzów  po lsk ich , wyszlycli z d rukarni Ga- 
lęzowskiego w W  arszawie, wy tłoczono poraź pierwszy jeden  
z dawniejszych zabytków  języka polskiego z napisem Pam ię­
tniki Jan czara-po laka . Ilekroć je  czytałem, dziwiło mię nie 
pom ało, ze pisarz znajdujący się z W ładysław  em III. w"wy­
praw ie w arneńsk ie j, tak  mało zajmuje się polskiemi rzecza­
mi i w iększą nierównie część swego dziełka wiadomościami 
o ziemi rackiej i carach syrbskich lub bałamutnemi podania­
mi o T nrcyi zapełnia. D ruga rzecz k tóra mię raz iła , były 
gęste defekta całkowitych rozdziałów znajdujące się w  temże 
wydaniu. Niedawno miałem sposobność oglądać niektóre 
rzadkie książki zbioru T ytusa B zialyńskicgo. P rzy  dru­
kowanych przekładach W argock iego  znajdują się dwa spore 
rękopisy. Jeden  z nich zaw iera pomienione p a m i ę t n i k i  
czytelnie w  siedm uastym , ja k  się zdaje , w ieku odpisywane. 
Rozdziały, k tóre  w dawniejszym puławskim rękopisie kapitu­
łami są zw ane, idą tu po sobie porządkiem od pierwszego 
do 46 w łącznie, bez żadnych iłem mógł dostrzedz defektów. 
Ostatni rozdział je s t n iecały , i kończy się słowam i: k a ż  d i 
r o k  j e s t  s u m m a  n i e m a ł a .  Podaje się więc sposobność 
uzupełnienia powypuszczanych rozdziałów' tego rzadkiego za- 
bytlcu języka polskiego. Lecz nader ważny je s t szczegół 
w rękopisie D zialyńskiego, z którego się pokazuje, że Gołę­
biowski mylnie nazwał tego Janczara  polakiem. N a odrzyn- 
lcu bowiem pierwszej tego rękopisu kartk i są te w yrazy: Po- 
czina się popisanie o tureckich sprawach p rzez  Ćonstantego 
syna M ichała Constantino wicza s Ostrowicze (tak) Retha, któ- 
r i  b ił wzient od Turków m iędzy janczary . Oczywista więc, 
że ten K onstanty K onstantynowicz by ł R e t czyli Słow ak 
z ziemi rackiej k tó rą  op isyw ał, a nie polak. -L*.
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